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R a p o rt w odza n aczeln ego  , do rządu narodo­
w eg o  , e P ragi dnia 7. czerw ca  r. b.

Mam zaszczyt przesłać rząd o w i narodowem u 
raport szczeg ó ło w y , o b itw ie  pod O strołęka, jako 
d op ełn ien ie  p o p rzed n iego  raportu m ego z  dnia 
2 7go  maja.

G d y pogoń  gw ardyj dalej posuniętą b yć  
n ie  m ogła i osądziłem  za r z e c z  stosowną , ustą­
p ić  p rzed  połączonem i siłam i feldm arszałka D y - 
Ł icza  , to jest: korpnsein księeia S zach ow skiego , 
jen erała  P ahlena , i  korpusem  g w a r d y j , p o w ie­
rzyłem  tylną straż wojska jen erałow i Ł ubień skie­
mu. P ie rw sze  natarcia n iep rzyjacie lsk ie  b y ły  pod 
N aboram i i w Kosterach, le c z  natarczyw e szarze 
p u łk ó w  4go i  5 g o  strzelcó w  konnych., bezsku- 
„ccznem i n czyn iły  usiłow ania jego. Z  nadejściem  

n ocy, jen erał Ł u b ień sk i, stosow nie do odebranego 
rozkazn , cofnął się kn O stro łęce  do w *» Ł aw y, 
i  za ją ł p o zycyję  o 6 w iorst ód tego  m iasta, pra­
wem  skrzydłem  ku R zekn m ow i, rozciągając le w e  
skrzyd ło  posterunkam i aż do shaussee prow adzą­
c e j do Łom ży. J en erał B ogusław ski z  łjum ba- 
talijonam i i 4ma działam i utrzym yw ał le w e  skrzy­
d ło  , i osadził w zgó rza  pod -Ostrołęką.

D nia 26go o g o d z in ie  gtej z  rana jen erał Ł u ­
b ie ń s k i, party w ie lk iem i siłam i n ieprzyjaciela  i  
liczn ą  artyleryją, uskutecznił swój odw rót w naj­
w iększym  p o rzą d k u , cała jazda i  w ięk sza -część  
p iech o ty , 'p ozostałe j w tylnej straży, .p rzeszła  na 

*  p r a w y  b rz e g  N arw i.
W  tym czasie kilkanaście kolumn n iep rzyja­

c ie lsk ich , z  dwom a bateryjam i pozycyjuem i, s z y b ­
ko postępow ać za czę ły  z  ogniem  na p iechotę je ­
nerała B ogusław skiego i pułkow nika W ę g ie r s k ie ­
go . D w a pułki jazdy ukazały się z  Jasn, kilka 
ra zy  przypuszczały  bezskuteczn ie szarzę na bata- 
lijo n  3 ci pułku Ągo i  batalijon w eteranów  czyn ­
n ych . W szy stk ie  ataki tyralijeró w  podobn ież 
odpartem i zostały  z e  stratą k ilkadziesiąt jeń có w  
z e  strony n ieprzyjacielskićj.

N akon iec gęsty  og ień  kartaczow y i  granatów  
.2  tak liczn e j a rty le ly i , który miasto O strołękę 
już w płom ieniach p ostaw ił, p o w o d o w a ł, jenerała

B ogu sław sk iego  do nakazania dalszego  odw rotu, 
i  ten artyleryja, a następnie piechota zw olna i w zu ­
pełnym  porządku uskuteczniła. N iep rzy ja c ie l 
w ie lk iem i inassami z e  w szech  stron za czą ł 3ię  
do miasta tło czy ć. P iech ota nasza m ężnie od ­
pierała g o  , le c z  wsparty liczną artyleryją, która 
z  obu sk rzy d e ł kolum ny nasze razić zaczęła , tuż 
za niem i p o stę p o w a ł, i zu p ełn e zn iszczen ie  m o­
stu oiepodobnem  u czyn ił.

B atalijon 3 ci pułku Ągo pod komendą majora 
M ajew skiego zaraz po przejściu mostn uform o­
w ał się i gęstym  ogniem  ra ził postępujących. 
A rtyleryja  nasza pozycyjna z taką zaciętością  b iła  
w  kolum ny n iep rzyjacie lsk ie  , że  tyralijery , które 
p ie rw sze  most p r z e b y ły , korzystając z  zasłony 
g r o b l i ,  aż na d zia ła  nasze wpaść zd o ła ły , z.któ- 
rych  3 utraciw szy kanonijerów i  konie, -nie m o­
g ły  b yć -uprowadzone.

N iep rzy ja c ie l tłum nie tnassy sw oje p rz e z  most 
przep raw iać z a c z ą ł,  a -liczma artyleryja rozsta­
wiona w zd łu ż N a r w i, po obydw óch stronach 
miasta , krzyżow ym  ogniem  utrudzała zep ch n ie­
c ie - i  en do rzćŁi. O d g o d z in y  11 . z  rana walka 
przeniosła  się na praw y b rze g  N arw i. P o  k il- 
kakroć n iep rzyjacie l n a fa rc zy w ie c s iło w a ł nas o d e ­
przeć , -i zyskać miejsca d o  ro zw in ięc ia  liczn ych  
zastępów  s w o ic h , 'le c z  zaw sze bagnetem  z e ­
pchn ięty , aż po za g r o b lę , która g o  chroniła  
i  do mostu, którego jednak zb yt liczn a artyleryja  
i  piechota , rażąca ogniem  krzyżow ym  z  b rze g u  
p r z e c iw n e g o , zd ob yć nie dozw alała.

C ały  dzień  usiłowania n iep rzyjacie lsk ie  z  na­
tężeniem  pow tarzane b yły ., ataki jednak naszej 
p ie c h o ty , z  któryh kilka sam prow adziłem  , za ­
w sze zni-weczyły ich  zapędy.; a szarz.ę pułków  
2go, 3g o  i  5g o  ułanów, wykony wane z najw ięk­
szą natarczyw ością, lu b o , dla b ło tn istego m iejsca, 
n ie ro z b iły  zu p ełn ie  kolum n n iep rzyjacie lsk ich , 
sp ęd zały  ich  jednakże za każda r a z a , i  n ie do­
zw a la ły  posuwania się naprzód.

Tym  spobern w  ob ręb ie  kilku set kroków  około  
g r o b li i 'm o s tu , najzaciętsza trw ała walka aż do 
nocy. A rtyleryja  n ieprzyjacielska b ezp ieczn a  po 
za N a rw ią , nie przestaw ała ły p a ć  na nas. p o c i­
sków w szelk ieg o  rodzaju. L e c z  ani na moment 
n ie ustąpiliśm y placu bitw y.

N ad samym, w ieczorem  p rzed sięw zią łem  je szc ze
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w ykonać rncli na całej Unii tyralijeran n  i w esp rzeć 
g o  12stu działam i a rty lery i konnej pod kom endą 
pułkow nika B e m a ; manewr, ten , wykonany z  d z ie l­
nością i natarczyw ością, zm usił n iep rzyjacie la  do 
cofnienia się nad sam b rz e g  rzek i , g d z ie  m iał 
korzystne stanowisko , a z  kąd dla p rzew yższają­
cej na drngim  b rz e g a  a rty lery i w yparow ać g o  
n ie  można b y ł o ; tak się zah oń czył bój o g o d z i­
n ie  lo te j w ieczorem .

Strata nasza w  tak m orderczym  boju r : e m ogła 
b y ć  m ałą; w  zabitych  w ynosi 2 jen era łó w , 9 o fi­
ceró w  w yższych  , 3ę o ficerów  n iższycL  i  1768 
żo łn ie rzy . K annych oficerów  w yższych  i5 , n iż­
szych 87, żo łn ie rzy  do 2000. O p ró cz tego  b ra­
kuje kilkuset żo łn ie rzy , k tórzy  częścią  p rzy  w z ię ­
ciu. O stro łęk i w  n iew olą  się d o sta li, częścią  za­
b łą k ali się po lasach.

N ie p rzy ja c ie l plac boju  zasłał trupam i , i to 
d o w o d z i , że  w ielką stratę p o n ió s ł, k iedy nie 
śmiał żadnych przed siębrać ataków na tylną straż 
nasze d c i następnych.

O tw arcie  p o w iad a m , że  można mi za rzu cić, 
dla c ze g o  w nocy n ie ściągnąłem  korpusu jene- 
Tała Ł u b ień sk iego , sp aliw szy most na rze c e  N arw i, 
i  zarzut ten nie b y łb y  b e z  pew nej p r z y c z y n y ; 
le c z  z d ru giej strony n ie można za p rzeczyć  , iż  
n ie p r z y ja c ie l, debuszujący p r z e z  móst na m oje 
ijn ije , nastręczał mi k o rzyśc i, które lnbo nie b ez 
strat b o le ś n y c h , zostały  jednak osiągnione tak 
dalece , że  n ie p rzy ja cie l pom im o skupienia w szy­
stkich s ił sw oich , n ie  zd o ła ł sforsow ać przejścia 
N a rw i, ani nawet za wojskiem  naszem nie ośm ie­
l i ł  się postępow ać.

W  dniu dzisiejszym  zsze d ł z  tego  św ia ta ,, po 
jednodniow ej słabości, zapadły na ch olerę  sena­
to r kasztelan hrabia B n in sh i, m inister wyznań 
i  o św ie ce n ia , intendent jeneralny wojska.

—  Z  tamt-ęd d. 16. czerwca —

-  T ow arzystw o patryjotyczn e na posiedzen iu  dnia 
i3 . b. m. u ch w aliło  zalożen n ; szkoły  dla d z ie c i 
w o jo w n ikó w , p o le g ły ch  w  teraźniejszej wojnie.

W c zo ra j izb a  poselska p rzy ję ła  projekt w z g lę ­
dem dostawy rozm aitych produktów  do wojska.

N a  w czórajszem  posiedzen iu  izb y  senatorskiej, 
uchw alono, iż  hr. O liza r  ma b yć p rzyjęty  do izb y  
p o se lsk ie j, jako p o seł w ojew ództw a w ołyńskiego.

G azeta pruska stanu donosi p o d łu g  D zien nika 
p o w szech n ego  k ra jo w e g o , iż  poeta Antoni G o-, 
r e c k i , który p rzy  ro zp o c zę c ia  powstania w  L it­
w ie  b y ł  pom iędzy dow ódzcam i , zm uszony z o ­
stał p rze z  słabość uchylić się od te g o , i p rze z  
K openhagę udać się d c A n glii.

O d granic litew skich  donoszą z  dnia 7. czerw ca 
co następuje: P o d łu g  w iadom ości z  G ie łg u d y- 
s z e k , p rzy b y ł tam od d zia ł wojska p o lskiego  
z  3ooo lu d zi z ło żo n y  , n ależący do korpu­
su jenerała G ie łg u d a , g d z ie  s ię  p rzep raw i p rze z  
M em el. D ru g i ró w n ie  silny o d d zia ł , jak s ły ­
chać , zam ierza p rzejść  tę  rzekę pod W i lz -  
k a m i, a trze c i pow yżej Kowna. Z d a je  się w ię c , 
że  korpus jenerała G ie łg u d a  z  K alw aryi p rzy b y ­
w ający, w ynosi 9000 lu d zi. W  braku pontonów  
i innych m ostów, używ a to w ojsko, dla p rzep ra ­
w ien ia się  p rz e z  wspom nioną rfcekę tr a tw i, w y­
łożon ych  gru b em i b e lk a m i; urządzen ie, które dla 
w szystkich  gatunków  wojska dosyć jest b ezp ieczn e. 
K upy pow stańców , które się  dawniej w  tej oko­
lic y  znajdow ały, a których dow ódzcą m ienią b yć 
majora P u sze ta , sto jącego tera z  w  ok o licy  P ren - 
n y ,  starają się p o łą czyć  z jenerałem  G iełg u d e m , 
i  zdaje się, że  p o n iew aż, jak słychać, korpus ros- 
syjski pod jenerałem  Sass stara się dosięgnąć P o ­
laków , p rzy jd z ie  do mocnej potyczki.

O  udzielonem  p r z e z  nas zdarzen iu  na polsko- *  
litew sk iej granicy ( m ów i Gazeta pruska stanu 
z  dnia i  4- czerw ca) , donosi gazeta kró lew iecka 
w  sposobie następującym : J en erał polski G ie łg u d  
w s z e d ł, jak m ó w ią , w e 12,000 lu d zi do G ieb 
gudyszek. B lizk o  w  4000 regu larn ego  wojska 
udał się za korpusem  jenerałem  Sackęn ., lic z ą ­
cym  8000 lu d z i ,  do Kowna. W  tym p o ch o d zie  
p o ła c i to,r ię z  tym korpusem  kilka kup pow stań­
ców . K orpus rossyjski zajął m ocne stanowisko 
w  K o w n ie , i  jen erał G iełg u d  kazał w e 2000 lu ­
d zi p rzyp u ścić  na p o zór atak do K o w n a , a sam 
z  resztą w ojską p rze sze d ł w  nocy M e m e l, dla 
udan;a się na Żm udź i p o łączen ia  się z  Puszetem .

Prussy.
K ró l jm ć ra c zy ł w  d . 10. czerw ca  dać posłu­

chan ie wstępne król. francuzkiem u jen era łow i 
D itnantow i hr. F lahaut i z  jeg o  rąk przyjąć list 
je g o  m o n a rch y , który g o  zaw ierzyte łn ia  w  
charakterze n adzw yczajn ego posła i pełnom oc­
n ego  m inistra na d w o rze  praskim . .

—  Z  Berlina d. i 3. czerwca. -—

D zisiaj rano o g o d z in ie  4 1/2 um arł tu, p o  na­
der dotkliw ej 14  dniow ej ch orob ie , za w ie rzy te l- 
n iony na tutejszym  d w o rze  ces. rossyjski n adzw y­
czajn y poseł i pełnom ocny m inister , r z e c z y w i­
sty tajny radzca i  szam belan , hr. A lo p e u s , w  62 
roku w ieku  sw ojego.

P rofessor C ou sin , czło n ek  fran cu zkiego  insty­
tutu i  radzca w  w yd zia le  p u b liczn eg o  ośw iece­
nia F ra n c y i, który jak donoszono z  Paryża , o- 
trzym ał od sw ojego m inisteryjum  p o lecen ie  ze- -* 
brać u rzęd ow e dokumenta o urząd zen ia  nauk w  
N ie m c z e c h , p rzy b y ł z  Paryża do B erlin a.



W ielka Brytauija i Irlandyja.

P o d łu g  Courrier z  d. 6- czerw ca wiadom ość
0 w yb o rze  księcia S asko-K oburgskiego na króla 
B elg iju m  p rze z  kongres n arodow y b ru x e lsk i, 
n adeszła do Londynu rano dnia w sp om n ion ego,
1 została księciu w  Clerinont te g o ż  sam ego po­
ranku p r z e z 'A n g lik a  w ysokiego  sto p n ia , p r z y ­
b y łe g o  z  B r u x e l l i , n rzędow n ie udzieloną. D e- 
putacyja mianowana p rz e z  kon gres, mająca p rz y ­
w ie ź ć  księciu  w y ro k , który go  na tron w y n o si, 
spodziew aną b yła  w  d. 7. czerw ca  w ieczorem  
w  L ondynie. R eprezen tan ci w i (lkich m ocarstw  
o d p ra w ili konferencyją w  u rzęd zie  spraw za gra ­
n ic z n y c h , w zględ em  ofiarowania księciu  korony 
b e lg ijsk ie j p rze z  ow e deputacyję.

G azeta brigtońska namieDia o w ie ś c i,  ze ksią­
żę  R ichm ond uda się do Iriandyi w  charakterze 
lorda nam iestnika, i d o d a je , że  n ie w ie  jak da- 
le e e  w ieść ta jest grun tow n a, atoli w iadom o jej, 

^  Se je ź lib y  książę ch cia ł przy,ąć na s ieb ie  ow ę 
skrupulatną troskliw ość i trudną o d p o w ied zia l­
ność takiego urzędu , tedy d op ełn i ob ow iązkó w  
sw oich  z  rzadką stałością i oględnością. A  je lź i 
prawda , że  lord  namiestnik Iriandyi otrzym a na­
stępnie m iejsce w  g a b in e c ie , w iec  nikt nie b y ł­
b y  zd o ln ie jszy  być na c z e le  rządu irlan d zk iego , 
jak książę R ichm ond,

Londyńska gazeta lekarska zaw iera co nastę­
p u je : a Z esz łe g o  tygodnia ro zeszła  s ię 'i  3Ść, że 
w niektórych szpitalach stolicy-, b lizn  portu 

>  p o ło ż o n y c h , cholera się okazała. R obiliśm y 
“ Zględem  tego  po trzebn e śledztw a i  znaleźliśm y 
w ieść  te zu p ełn ie  bezzasadną. Zapew ne takowa 
z  tego  szczeg ó łu  w y n ik ła , ze  febra nader g w a ł­
tow n ego charakteru pokazała się w łaśnie w  w ie ­
lu  o b w o d a ch , a m ianow icie w  szpitalu Grampusa.

W  kawiarni L loyda og łoszon o wiadom ości na­
stęp u jące: »Lizbona d. 25. maja. Eskadra an­
gielska dostała rozkaz p rz e z  statek parow y »Car- 

v i£ o n « , ażeby nazajutrz o d p ły n ę ła , a b ry g  jeden 
w raz z  korwetą zostaw iła ku obronie poddanych 
angielskich. Konsul angielski, p. H o p p n er , znaj­
dow ał się na statku parowym  i  m ów ił z  kapitanem 
jednej fregaty francuzkiej. O d  n iego  d o w ied zia ł 
s ię ,  że  flota francuzka zabrała już trzy  okręty 
p o rtu g a lsk ie , których w szakże nazw y n iew iado­
me. Zdaje s i ę , że  n ie miano w  zam iarze ani 
b lo k a d y , ani żadnych innych kroków  n ieprzyja­
cie lsk ich  , w yjąw szy tyczących  się bandery p o r­
tugalskiej. Dnia 26. meia. O d  w czoraj w ie c zo ­
rem  b u rze okropne panow ały. P o rtu ga lczycy  
w  teraźniejszych  stosunkach okrętów  sw oich nie 
będę m ogli posełać na m orze.

F r a n c j j a ,

M o n ito r z d. 6. czerw ca  zaw iera dwa posta~ 
n ow ien ia k ró le w sk ie , którem i ro zp o rzą d zo n o , 
że  poniew aż m in istro w ie : w o jn y , handlu i  r o ­
bót p u b liczn y ch  kró low i w  p o d róży tow arzyszyć 
b ę d ą , m inister spraw w ew n ętrzn y ch , prezyden t 
rady (p. P e rie r) , pod nieobecność m inistrów  tych , 
upow ażniony zostaje w e w szystkiem , co  sie  ty ­
cze  p o trzeb  w o jn y , jakoteż handlu i  roból pu­
b liczn y ch  , w ydaw ać p otrzebn e ro zk azy  i p o d ­
pisyw ać. \

W  Strasburgu zaszły  rozruchy d. 3. c z e rw c a , 
przyczem  rzucano także kamieniami na dórn de­
putow anego Humań , w p rzód y bardzo ulubion e­
g o ;  tłum ludu zgrom ad zał się rów n ie około  p o ­
m ieszkać b u rm istrza , p. T u r k h e im , i  p. N e b e l, 
szefa batfelijonu gw ard yi narodow ej. D nia na­
stępującego znow u liczn e  zb iera ły  s ię  zg ra je  na 
placn  B ro g lio . Z  początku deszcz gw ałtow n y 
ro z p ę d z ił j e ,  a le  g d y  ten u sta ł, tłum  ludu p o ­
mnażać się z a c z ą ł, a rozstaw ione wojsko z w ię k ­
szone b yć  musiało. W  u licy  m ysżej rzucano na 
gw ardyją narodową kam ieniam i i  potłuczonem i 
butelkam i. Z rob ion o  szarzę , o czyszczon o u lice , 
a o pó łn ocy w szystko się  u ciszyło . K ilka  osób 
u w ię zio n o , a na dzień następny surow e środki 
nakazano. B urm istrz w ydał od ezw ę do w sp ół­
o b yw ateli. W ięk sza  część  tłum ów  składała się  
z  lu d zi m ło d y ch , którzy w szelako ani do rzu ­
cania kam >niami, ani do innych tym podobnych 
rozru ch ów  nie należeli.

W  N ancy i w  M e tz  b y ły  także ro zru ch y  w  
dniach ostatnich ze s z łe g o  miesiąca.

P o d  d. 7. czerw ca donosi M o n ito r , że  król 
p rz y b y ł do Chateau —  T h ie ry , i że druga ta p o ­
dróż j. k. m. jest tylko dalszym  ciągiem  pierw szej.

P . L e h o n , poseł b e lg ijsk i w e F ra n c y i, p rzy ­
b y ł d. 6. czerw ca z  B ru x elli do Paryża. 
r M inister w ojny stanął d. 3. t. m. w  C herbourg. 
Z w ie d z ił  okręt lin ijow y Suffren i  o g ląd a ł rohoty 
p rzy  groblach. R ze czo n y  okręt ndał się  d. 4- 
pod żagle. Są w n io sk i, że d o B re stu  jest p rze ­
znaczony , b y  p o łą czyć  się z  okrętam i w  zatoce 
tam ecznej znajdującemu s ię ,  a które na T a g  p o­
słane b yć m a ja , w  przypadku , gd yb y  p r z e ło ż e ­
nia uczynione p rzez  komendanta M elpom eny p rzy­
jęte  nie były.

'  Książę J o in v ilje  p rzy b y ł w  d. £7. maja do 
A jacio ', g d z ie  p rzy ję ty  b y ł z  najw iększą rado­
ścią ; na ulicach po w znoszone b y ły  łu k i tryjum - 
falne. P refek t dał b al św ietn y ; w ieczo rem  0- 
św ie c ili m ieszkańcy d o b ro w o ln ie  dom y swoje.

M onitor z  d. g. b. m. zaw iera artykuł nastę­
pujący: W iadom ości hprrcspondentów  niektó­
rych  dzienników  m ogły  nabaw ić trw ogą kupców



•fctfncllnjgćyćh na m o fz u ; dla te g o  ważna je s t , aby 
każdy z  p ra w d ziw ego  stanowiska ocenia! środki, 
Łtóre rząd  p rzed sięw ziąć musiał- D om agano się 
ód rżądu panującego w  P o rtu g a lii zadosyć u czy­
nienia. W  razie  op oru  lu b  zw ło k i otrzym ały 
ok ręty  fr z n c u z h ie , w ysłan e na ujście T a gu  roz- 
ł t a z , aby tam że krążyły  i  ty łko  portugalskie o- 
lnręty zatrzym yw ały. P on iew aż Francyja n ie p ro ­
w a d zi w ojn y  z  P o r tu g a liją , przeto  n ie ma tu 
jn o w y o za b o rze  o k rętó w , le c z  tylko tym czaso­
w ym  sek w e strze , który  w ło żo n y  b ę d zie  na za ­
trzym ane o k ręty ; z  tego  po w od u  n ie mogą b yć  
lis ty  koisarskie wydawane. Co się dotyczę l i ­
stów  korsarskich , których się obaw iać zdają, aby 
dom  M ig n e l n ie  w y d a ł, p rze to ’ przypuścić p o ­
tr z e b a , że w  p o ło ż e n iu , w jakiem  się znajduje, 
n ie  ze c h c e  tem  now em  b ezpraw iem  .pomnożyć 
d a w n ie jsze , za  które żądane jest zadosyć u czy ­

n ie n ie . R zą d  na każdy wypadek jest p rzygo to ­
wany ; b rz e g i portugalskie są m ocno strzeżone , 
i  żaden statek korsarski n ie m oże w ypłynąć. Co 
się  dotyczę okrętów  w ojennych p o rtu g alskich , 

"Wiadomo nam , ze  tylko k illk a  z  tych stoi pod T e r-  
c e ir ą , a 1 i te  w  tej ch w ili jeź li n ie zatrzym ane, 

-to przynajm niej d o b rze  są strzeżone. Sadzim y 
.p rzeto  , że stan kupiecki m oże b yć w  tej m:nrze 
'zu p e łn ie  spokojny.

D zien n ik  m arsylski Semaphore z  d. 28. maja 
'Zaw iera S zczegó ły  o rozruchach i  krw aw ych sce­
n a c h , zaszłych  w Taraskonie pod d. 23. maja. 
W  m ieście tern istnieją dwa tow arzystw a, z  tych 
jedno nazywa się. konstytucyjnem  , d ru g ie  de la 

1Concorde. O ba po najw iększej części z  lu d zi 
'k la s 'n iż sz y c h  z ło ż o n e , jak w iad o m o , zasadami 
■republikamckreuii są napojone. Z 1 p o w o d u im ie -  
!ńin k ró la : tow arzystw o p ierw sze  zatknęło d rzew o 
'w o ln o śc i kóło  dom u'schadzek sw oich  i  rząd nie 
sp rze c iw ia ł się temu. W  d -ień z ie lo n y ch  św ią- 

! teh chciano zatknąć d ru g ie  d rze w o  -na prom e­
n a d a c h  przedm ieścia. W ła d z e  rząd ow e iw iado- 
' mi one o te m , postanow iły >w p o trze b ie  zbrojną 
’ reka sp rzeciw iać  się zam iarow i temu. T o w a - 

■ *rzystw o 'Starało się u ją ć  sobie 'w o jskow ych  i w ie- 
iiu  żo łn ie rzy , tu d zież o ficerów  częstow ało  w  m iej- 
; sen zgrom ad zeń -sw oich . -W  n ie d zie lę  dano w ie ­

czorem  bal dla obu tow arzystw , *a c i ,  którzy dotąd 
w strzym yw ali się , -z rana dnia następnego ro zb ie - 

? i się z  krzykiem  p o  u licach  i u d a li-się  ila plac 
•omenady, 'dla zatknięcia drzew a w olności. N ie  

's łu ch an o sp rzeciw iającego  się-tem u rozkazu  bur­
m istrza. -T en że , prokurator kró lew ski D sze fo -  
w ie wojska postanow ili użyć przem ocy. 'C z y ta ­

n o  praw o o  rozruchach koło  lo te j g o d zin y  z  ra­
n a .  Tym czasem  drzew o w oln ości zatknięto. R o ­
i ło  l i t e j  rozstaw iono w p o b liżu  800 p ie c h o ty 'i  
* i  - l  oo kaw alerzystów . Ma d rze w ie  w oln ości za­

tknięto koguta i  sztandar trójko lo ro w y. P o d  
drzew em  stało p o p iersie  króla. - P on iew aż tłum  
ludu mimo w ezw an ia ,' ażeby się  o d d alił , coraz 
w ięcej gro m a d ził się około  -drzewa w olności 5 
w ojsko dostało ro zk az ro zp ę d zić  go . K aw aleryja 
w yruszyła  n ie używając w szakże p r z e m o c y , a le  
ż o łn ie rze  pułku i 5. n ie c h cie li b yć posłeszn ym i, 
z ło ż y li  broń i śp iew ali z  tłum em  buntow niczym .
W  tern p o ło żen iu  krytycznem  w ład ze  rząd o w e 
usnnęły się  z  oddziałem  h a w a le ry i, a burmi .trz 
w y je ch ał do podprefekta z  A rles. T łu m  w zb u ­
rzon y  pijany w padł w  n ieob ecn ości je g o  d o  
szy ń k n , leżą ce go  koło koszar jazdy , g d z ie  kar- 
1, ści zgrom adzali się zw ykle . T u  p o częto  b łć  
s ię  , z e  20 osób skaleczono m niej rnięccej-i w szyst­
ko w  szyńku popsuto. P rokurator królew ski i  
adjunkt burm istrza z  pułkow nikiem  i  kilku ofi­
ceram i udali się w to m iejsce. D o w ied zian o  się, 
że  b ia ły  Sztandar na szyńkn zatknięty i w y zy­
wania z  pow odu t e g o , pow ód do b ó jk i dały. 
W ię c e j  jak sto pojm anych ln d zi zaprow adzono ^  
do koszar. P o źu iej d op iero  udało się rządow i 
dostać tych lu d zi do w ięzien ia  m ie jsk ie g o , p o­
n iew aż przy nickarności s.5. pułku i 2. pułku 
strze lc ó w  n ie  śmiano w ięźn iów  uw olnić. Z n ie­
w ażeni burm istrz i podprefekt n ie  m o g li jeszcze  
.powagi sw ojej ókazać. R ó w n ie  także n ie słu­
chano prokuratora jen eralnego , który żądał, a że­
b y  rnu w ięźn iów  do wysłuchania stawiono. O ba 
rzeczo n e  pułki dostały zatem  rozkaz op uścić 
Taraskon a sąd z  A i i  upow ażniony jes1 s rawe 
tg rozlrząsnać i  rozsądzić. ,

C C C f
> W . Xięztwo Toskańskie.

W  d. 5. z  południa p rzy fiy ł książę d o in v iłle  
z e  swoim  -orszakiem  z  L iv o ru o  do F lo re n c y i d 
w ysiad ł w  pałacu książęcym .

Królestwo Obojej Sycylii.
 . Z  Neapolu d, 2 1 . maja. —

K ról j nć p rzy b y ł tutaj w pożądanein zd ro w iu  
-z podróży d o  prow in cyj państwa sw ojego p rzęd ę -*  
siębranćj.

Zjednoczone Niderlandy.
!D on „szą  z  H agi pod d. 5. czerw ca : Jen erał

•van S te u rs , m ianowany od króla jraci n aczeln i­
kiem  wójsk w schodnio - in d y jsk ic h , m iał w tych 
dnmcń posłuchanie pozegn aw cze n króla, i n ie­
z w ło c zn ie  na ■ frega c ie  s>hról n iderlandzkie uda 
się na m iejsce przezn aczenia sw ojego.

P o d łu g  doniesień b ruxelskićh  z  d. 6. czerw ca  
rejent państwa po - zdaniu-spraw y ministra spraw 

■zagranicznych i po wysłuchaniu rady m inistrów .,
' rozporządzeniem  z d. .4. czerw ca m ianować ra-



e z y ł panów D e r a u s , vaa de W e y e r ,  hr. A e r- 
scbot i N o th o m b , kom m issarzaini p rzy  konfe­
r e n c ji  londyńskiej dla kierow ania nkładatni , d e­
kretem  kongresu z  d. 2.. czerw ca  nabazauemi.

Pan W h ite  , sekretarz lorda P onsonby , w yje­
c h a ł  z  B ruxeU i w d. 5.  czerw ca  z  depeszam i d o  
Londynu ; w  tym że samym czasie  p ew ien  p u łk o w ­
n ik , um ieszczony p rzy  tutejszem poselstw ie fran- 
cozkiem , udał się  z  depeszam i do P a r y ż a , a ku­
ry jer  gabinetow y0 angielski d o  H agi. Ostatni za­
p ew ne w tym  c e lu , b y  kró lo w i niderlandzkiem u 
donieść o w y b o rze  kongresu.

D zien n ik  Independent p is z e :  O soba u d zie la ­
jąca nam ostatnich p ro to k u łó w , przysłąła  teraz 
notę n astępującą, którą to u m ieszczam y, n ie za ­
ręczając za n ię :  »Konferencyja w ysłała pod d.
29. maja memorandum do lorda P onsonby. T a ­
k o w e , z 9 artykułów  z ło ż o n e , zaw iera następu­
ją c e  ro zp o rzą d zen ia : 1 )  K on feren cyjaośw iadcza, 
i e  protokołam i w szystko jn ż w yczerp ała  , c o  dla 
B elgiju m  uczyn ić m oże i  c h c e ;  dla B elg iju m n io  
n ie  p o zo sta je* j»k u led z wydanym  protokułom . 
2) Ani książę L eo p o ld  , ani inny k s ią ię n ie  p rzy j­
m ie korony b e lg ijs k ie j,  je ź li B elg iju m  w przódy 
p roto ko łó w  n ie  przyjm ie i n ie  w yko n a 3) G dy 
p roto ku ły  p rzy ję te  n ie b fd ą  , natenczas mocar­
stwa ażyją  śro d k ó w , jakich wymagają icb  ob o ­
w ią z k i . ic h  g o d n o ść , i b ezp ieczeń stw o  państw 
pogran iczn ych.*  —  R ze czą  jest pewrtą, dodaje 
Indepcndant, i e  król holenderski wzbrania sśę 
w ch o d zić  w zględem  Luxetnbnrga w  układy i  że  
to o św ia d czy ł p o sło w i a n g ie lsk ie m u , s i r B a g o t ,  
który n a r e s z c i e  słuszność wzbraniania się  te g o  
uznał. —

G azety  b ruxelskie piszą pod d. 3o. M aja : N i­
g d y  , naw et w  czasie  w yboru księcia N em o u rs, 
n ie b y ło  w kon gresie tak w ielo  s łu ch a czó w , jak 
dzisiaj. D eputow ani zdawali się b yć  poruszeni. 
P an  de B rou ckere p r z e ło ż y ł kilka w niosków  do 
prawa i z r o b ił p rzy  tem u w a gę: że  m oże to za­
stanawiać b ęd zie  , iż  zadając już uprzednio u w o l­
nienia jako m inister finansów , jeszcze  jeden  w n io­
sek do prawa przekłada. Poczern w ykrył p o w o ­
dy p o s t ę p o w a ń  sw oich i  głosem  wzruszonym  tłu ­
m a cz)! się z za sa d , których trzym ał się w ciąg a  
p ięciom iesięczn eg o  urzędow ania sw ojego. K oń ­
c z y ł ośw ia d czen iem , że n ig d y  za w zględam i nie 
Opędzał się , le c z  zaw sze iniał uw agę na p o ło ­
żon e usługi i  p o św ięcen ie  się dla o jczyzny. (O - 
klaski.) —  P . R eich em  zdaw ał p o tem  spraw ę ze  
znanego przełożen ia  panów N o th o m b , V ill« in  
X I V . i B rouckere. Sekcyja centralna po w ysłu ­
chaniu inn ych  sekcyj p rzy ję ła  jed n o głośn ie  w n io­
sek następujący: 1 )  W y b ó r  g ło w y  państwa w
skutku dekretu z d   o g łoszon y zostanie. 2)
R zą d  umocowanym zostaje w ch od zić  w układy

celem  ukończenia układów  ro zp o częty ch  w z g lę ­
d em  ofiar p ien iężn ych . 3)  T en że  um ocow any 
jest z e z w o lić  na t o , ażeby w M aestricht posta­
w iona b yła  o b c a ,  lu b  mieszana z a ło g a , w yją­
w szy holenderską. 4) O  stanie układów  m usi 
być d on iesien ie p rzed  d. 20. czerw ca zrob io n e. 
—  Pan P e rlic h y  żądał, ażeb y od czytan o podan y 
p rz e z  n iego  w n io s e k k t ó r y m  w zyw ał zgrom a­
d z e n ie , by d ziś  je sz c z e  do w yborn  króla p rzy ­
stąpiło. —  P o n iew aż w n iosek ten w ięce j jak i o  
czło n ków  p o p a r ło , pan P e r lic b y  zyskał w ięc  z e ­
zw olen ia  w yjaśnienia g o . P rzy k ro  je s t , r z e k ł ,  
w ybierać m ięd zy  odstąpieniem  p ro w in c y i, a n ie­
pewnym  w ojn y w ypadkiem . A le  je ź li konferen­
cyja n ic  na teraz odm ienić n ie  m o że , zdaje m i 
s i ę , że  n ajlepićj b ęd zie  , gd y przyjm iem y p o­
dany nam środek i  ukończenie układów k sięcia  
L eo p o ld o w i zostaw im y. W te d y  in teres  nasz b ę­
d zie  i jeg o  własnym. J e ź li za ś książę nie p rzy j­
m ie tego na s ieb ie  ,  bonor nas nadw erężony n ie  
b ę d z ie , a n iesłuszność na stronie m ocarstw p o ­
zostanie. —  Pan Jottrand nskarzał się na to, ż e  
jen era ł B e l l ia r d ,  b e *  w łaściw ego  charahtera n- 
rzęd o w eg o  baw i w B rn x e lli. D o d a ł,  że  list lo r ­
da Ponsonby (w n rz e . 72. gaz, n. u d zielon y) b y t  
tylko' prywatnym  , i  obok p rotokułów  w a gi żad­
nej m ieć n ie m ógł. P rzypom in ał ,  jak B elg iju m  
w czasie w yboru  księcia A t  m ours oszukano z o ­
stało i  p r z e s trz e g a ł, by znow u podobnym  sp o­
sobem  nie dać się oszukać. M ów ca żądał k o ­
n ie czn ie  w ojny i  zaw ieszen ia w y b o ru , i  starał 
się d o w ie ść , ze  w tedy pręd zej księcia L eo p o ld a  
m oznaby obrać k r ó l e m ,  g dyby  od H olen d rów  
le p sze  gran ice pozyskano. —  P .  N othom b od­
p o w ie d z ia ł, ze  teraz n ie ma czasu do w o jn y , a 
kiedy hoDferencyja o jeden krok cofnęła sio i  
dalej uczynić to może. Pan van Z u ylen  ma p e ł­
nom ocnictw o w zględem  Luxem burga , a król W i l ­
helm  i w innych rzeczach  u leg n ie  ,  k ied y  H o- 
landyja ma teraz m niej interesu jak daw niej, za ­
trzym ać M aestricht i VenJoo. Co się z aś tycze  
kanału k o ło  tego  ostatniego m iejsca , w tedy do­
piero  takowy m oże m ieć w artość jaką , g d y  P ru ­
sy zezw o lą  R en z  Maasą p o łą czyć. —  W ię c e j 
m ówców ^mówiło jeszcze  w. przedm iotach rozm ai­
tych ; nareszcie narady odroczon e zostały.

Ńa posiedzeniu  bruxelskiego kongresu narodo­
w ego  z d. 1. czerw ca b y ł  w  porządku dziennym  
wniosek pana N o th o m b , w treści , jak b y ł p rzez  
sekcyja jeneralną nłożony. P rezyden t o d czy ta ł 
artykuł p ie rw szy ; brzm iący sposobem  następują­
c ym : W y b ó r  g ło w y  państwa ogłoszon y zostanie 
w forinio postanowionej w yrokiem  z d .  29. stycz­
nia r. i 83 i. Pan B eytz w n iósł taką odm ianę: 
Kongres o św ia d cza , że  żadną miarą nie uzna p o , 
trzeb y przyjęcia  protokułu  konferencyi Jondyń-
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skiej z d. 20. s ty c zn ia , lab  następnych; ż e , je ź li 
k s ią żę , który obrany zo sta n ie , n ie p rzy jm ietro - 
nu w  p rzeciąg a  m iesiąca po w yb o rze  sw oim  , i  
gd y  zr e s z tą  stosow nie do art. 80. konstytucyi n ie 
z io ży  p rzysięg i we dni czternaście po w yżw zm ian- 
kowanym  czasie , w ybór je g o  za n iew ażny uw a­
żany być pow inien  ; ze g ło w a  państwa form ą o- 
znaczong w yrokiem  z  d. 29. stycznia r. 1831 o g ło ­
szoną b yć ma. W n iesio n e  odm iany od rzu co n o, 
a artykuł p ierw szy  w niosku Kommissyi centralnej 
p rzyjęto  i 58 głosam i p rze c iw  3 i .  A rtykuł drngi 
o p ie w a , jak n astęp u je: R ząd um ocowany jest
■wchodzić w u k ła d y , b y  za pom ocą ofiar p ien ięż­
nych za łatw ić  w szystkie spory pogran iczn e i w  
tym .w z g lę d z ie  ro b ić  form alne prop ozycyje. N a­
rad nad tym artykułem  n ie  ukończono na posie­
d zen iu  niniejszem .

N a posiedzen iu  z  d. 2. c ze rw ca , które bardzo 
b u rz liw ie  w ypadło  , artykał drugi p rzeło żo n eg o  
w niosku do p ra w a . p rzyjęto  i 5o głosam i p rz e ­
c iw  Ąo. U poważnia ón rząd w ch od zić  w n kła d y, 
b y  p rze z  ofiary pieniężn e , które poniesie, w szy­
stkie spory pogran iczn e ukończyć. —  P rzystą ­
piono do narady nad artykułem  trzecim  , który 
postanawia , ażeby za ło ga  obca w M aestricht osa­
dzona została. W ie lu  deputowanych żądało zn ie­
sienia artykułu t e g o , poniew aż n ie b y ło b o  to z  
honorem  obcą za ło gę  przypuszczać. P r z y  tej na­
ra d zie  doszed ł tum ult w  zgrom adzen iu  do naj­
w y ższeg o  stopnia. . N a trybanach psykano i g w i­
zdano. P rezyd en t ośw iadczył rozw iązan ie  p o sie­
dzen ia  , które po trzech  kwandransach później 
zn ow u  otw arte zostało. P rzystąpion o po tern do 
p u b liczn eg o  głosow ania. A rtykuł trze c i od rzu ­
cono 180 głosam i p rze c iw  1 (pana V ila in ). —  
P rzystąp ion o  do artykułu czw artego. A rtykuł ten 
sposobem  następującym p r z e z  p. N othom b zm ie­
n io n y , i 5o głosam i p rze c iw  40 p rzyję ty  został: 
P o ro zu m ie n ie  się , które w  tym  w z g lę d z ie  do 
skutku p rzyprow adzon e zostanie , ma b yć  kon­
greso w i do zatw ierdzenia p rzeło żo n e , a w  każ­
dym  przypadku najdalej do d. 3o. c z e r w c a , ma 
b y ć  doniesienie o tern przesłane zg ro m a d zen iu , 
Ł ló re  b ezp o śred n io  u ch w ali, czy  układy dalej 
p row ad zon e b yć  mają., lu b  nie. —  C ały  w yrok 
p rzy ję to  i 5o głosam i p r z e c iw  40. —  N a po sie­
d zen iu  następnem miano naradzać się w zględem  
w ybo ru  g ło w y  państwa.

Hiszpanija.
Z  M adrytu donoszą pod dniem  24. maja: D w u ­

dziestu  trzech  pow stańców  hiszpańskich, m iedzy 
którym i znajdow ać się mają T o rrijo sy  i jnni zna­

kom ici lu d z ie , w yp łyn ęło  na m orze b  zatoki 
gibrnltarskiej na okręcie  a n g ie lsk im ; korweta 
A kteon eskortow ała ich . P o d łu g  innych w iado­
m ości z  A n g lii, w ypraw a pow stańców  tych  skła­
dać się  m iała z  b rygn  w yjennego o 12 działach  
pod banderą toskańską. N a żądanie rządów  h i­
szpańskiego i  w. księcia T oskanii, okręt ten p rze z  
urząd celn y  w  G ib raltarze zatrzym any został, d o­
kąd udow odnionó nie b ę d z ie , czyją  własnością 
jest i  jak ie ic h  p rzezn aczen ie.

Portugalija.
G azety an gielskie  donoszą z  L iz b o n y  z  d. 22. 

czerw ca : D om  M ig u e l, obaw iając się  bom bar­
dowania francuzkiej e sk a d ry , u c ie k ł z e  sto licy  
do jednego z sw oich dom ów w iejskich. Z a n im  
udał się  m in ister, poniew aż dow ódzca francuzki* 

.w yzn aczył tylko 48 go d zin  do naradzenie się i  
od p ow ied zi. B y ła  w ieść  w ob ieg u  , iż  Francyja 
n a le g a , aby D om  M ig u e l na zaw sze P ortu galija  
o p u ścił i p rzestał na zapew n ien ia  sob ie  niektó­
rych  dóbr i dochodów ; le c z  to m ało w iary  za ­
sługuje. W  d. 21. maja daBo od p ow ied ź na ża- *
danie fran cu zk ie , z  którą okręt E ndym ion o d p ły­
nął ; atoli w nosząc z p ow szechnego pogrążenia 
w  smntku stronników  D om  M ig u e la , potrzeba 
p r z y p u ś c ić , £e od p ow ied ź ta n ie  b ęd zie  dosta- 
teczua. W id o c z n e  b y ły  juz skutki o w ych  kro­
k ó w , poniew aż całkiem  m iały ustać aresztow ania.*

T u r c y  ja .
Courrier de" Stnyrne p isze  z  Samos pod d. 3 . 

k w ie tn ia : W  p ołudn iow ej c zęśc i w yspy , w sk u ­
tek  trzęsienia  z iem i z r o b ił  s ię  otw ór w n ajw y i- |
szej g ó rz e  na p rzec iw  Ikaria p o ło ż o n e j; jedna 
strona zw a liła  się z e  strasznym łoskotem , i n ie­
zm ierna massa w ody na kształt bystrej rzćk i w y ­
płynęła i  w  d rodze sw ojej ku m orza wszystko z 

■ sobą poryw ała. T e n  strumień górny, n ie do u w ie­
rzenia s iln y , który p o czą ł spustoszenie w  n o c y , 
p o w yryw ał z  korzeniem  w szystkie dzew a o liw n e 
i winną m a cic ę ; 7  m łynów  , w których liczn i r o ­
botn icy zajęci b y li  fabrykacyją o liw y  , zostały  p o ­
rw ane , i  nikt z  n ieszczęśliw ych  w  nich b ęd ących  - 
n ie  o c a la ł, a nawet żadnego ciała n ie zn alezio - »  
no. T o  n adzw yczajne zjaw iskg w szystkich m ie­
szkańców  p rzeraziło . —  Z a p ew n ia ją , że  w  K on ­
stantynopola zaw arto ostatecznie u god ę w z g lę ­
dem poddania się  w yspy P ó rc ie . N aJń i w ysp ie  
n ie  b ęd zie  gubernatora tu reck iego  , i  urzędnicy 
adm inistracyjni i  sądow i będą p r z e z  m ieszkań­
có w  obierani. Z a  to b ę d zie  w yspa p ła ciła  P o r­
c ie  roczną sumutę 200,000 piastrów .c

(D o  te g o  N ru. G azety d o łączo n y  jest N r. 25. R ozm aitości.)
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